Rok XIV. Petroków, dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1886 r. 


PRENUMERATA ; A, 
W MIEJSCU: za 1 razowe po kop. 7 za wiers: 
pin E LAMIE £5 SEE Pi 
półrocznie: 1 kop. 50 
kwartalnie. 


Rozm 1 


TYDZIEŃ 


i i i Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
Siara aagah yii si RCI CA Tomaszowie. rawskim księgarnia J, Mazaraki—-prócz tego, 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W Gasztacki. w Łasku W.G 


rocznie rs. 4 kop. 40. 
półrocznie. ` . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie 1 kop. 10 


i i w Będzinie „Janiszewski Stan. |w Łodzi  „ Janiszewski Leopold 
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oraz po zagranicami guberni 
Rawie / „ Szewłodziński. 


„Rajchman i Krendler" 
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Wody mineralne naturalne tegorocznego czerpania i sztuczne. 


Oliwy maszynowe, Smarowidla, Smary do skór, 
Ekstrakt, E 


Materyjały apteczne, Preparaty cliemiczne, 
Narzędzia chirurgiczne. 

Wodę koloiską, Potrzeby tonletowe, Perfumy 
angielskie i francuzkie. 

Pudry, Mydła, Kosmotyki, Olejki eteryczne. 

Oliwy nicejskie (Vierge), na ilaszki i funty, 


Malagską do paleniu, 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Wydziórzawiwszy p yn 
zpilłogia Wola-Krysztoporska i IK 
uprzedźam py, myśliwych, aby nikt, bez mojego pi- 
śmiennego pozwolenia, bie polował w tym n 
Osoby, które samowolnie poważą się polow 
szonyim będę pociągać do odpowiadała 
właściy 


Rad 


Egzami 
sowej filologi 
powskiego rozpoc 
trwać będą do dnia 19/81 (wh 
się 20 sierpnia (1 wrzesnia.) Program nauk ści 
sowany do programu giimiazyjów klasyczny: 

Przełożony zal 


Kandydat Nau 


5-cio kl. Tustytat Naukowy w Kielcach 
Zapis uezniów przy i 

na się z d, 16 Sierpnia r, b. Nauki z d. 
śnia. W e obok przedmiotów 


1 w 
kla- 


dwóch 
tańców 


frane 

guwerneraoi 

dla życzą 
Przełożony Instytutu W. 


Pios: 


wyszedł z druku nakładem 5, Lewenthala, ja- 
ko tom 30-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich ks (2—1) 


Powieść Elizy Orzeszkowej 
SYLWEK GMENTARNIK 
20 


Aleksander Babicki 


p. ADWOK. PRZYSIĘG. 
przeniósł Kancelaryję do domn F, Aleksandrowicza, 


stefan Tyblewski 


przeniósł warsztat swój z dotychczasowego pomis- 
Bzczenia ma ulicę Odeską (Tomiczyznę) do 
domu W-go Karlińskiego, gdzie był dawniej 
stolarski zakład pod firmą ne 6 


poleca: 


APTECZNYCH i FARB Coy 


ARSKIEGO 


MY 


je octowe, Oset stołowy Spies- 


keyjne i na wygubienie robactwa. 
Artykuły używane w Gospodarstwie rolnem, 
domowem i przemyśle, 


(1—1) 


Ceny nizkie. 


Seweryn Szwarconborg 


Adwokat Przysięgły 


przeniósł Kancelaryję do domu W-nej Psarskiej, 
(8—3) 


znlskki Adwokat przeniósł 
wi e na ulicę „Moskiewską”, do domu 
Wto Śkotuickiogo. (4—4) 


MULAT. 


Ogier trakeński, m: karej, nagrodzony medalem 
na wystawie warszuwskiej 1852 T., będąc, 

własiością JW-go Stojowskiego, do sprzednu 
w dominium Szynczyce, odległość od st 
Baby wiorst 8, (4—2) 


NASZA 
„MKEJEDNOMYŚLNOŚĆ. 


Nielogicznością byłoby żądać, od żywot- 
nego i normalnie rozwijającego się społe- 
czeństwa, zupełnej, owce: że tak powiemy, 
jednomyślności w poglądach i czynuch. Ale 
eli z jednej strony różnica zapatrywań, 
Ciągłe ścieranie się sprzecznych przekonań, 
a ztąd wytwarzający się podział na obozy 
i partyje walezące w imię prawdy dla ogól- 
nego dobru, jest jedną z najwybitniejszych 
cech żywotności narodów — to z drugiej, 
dowodem ich zdrowia i siły są także pewne 
zasady ogólne, na które się wszyscy godza, 
pewne przekonania i uczucia dające świa- 
dectwo ich odrębności, będące owem san- 
oluarium, którego bezkarnie naruszać nie- 
wolno. Słowem, obok różnolitości —jednoli- 
tość. Zurówno obie ważne, zarówno ko- 
nieczne, jako wspólne cechy każdego orga- 
nizmu, każdego życiowego objawu. 

Wobec tego, cóż mamy sądzić o tej ano- 
malii, że u nas, w naszem społeczeństwie, 
zamiast takiej dwustronności — „widzimy j je- 
dynie jednostronność? Zdaje się, jakby je- 
dyną działającą u nas siłą była odśrodkowa, 


a 


(3—3) 


jakby jedynem naszem hasłem było „varie- 


tas delectat,” jakbyśmy się na żadnem polu 
pracy zejść na dłużej nie mogli; każdy 
Stara się usilnie o to, aby mieć awój odręb- 
ny, specyficzny, jednostkowy rozum, i prze- 
ciwstawiać go zdrowemu rozsądkowi ogółu; 
żadnej jedności, żadnego ładu w myślach i 
czynach. Słowem bez krzty jednolitości, 
krańcowa różnolitość — tak zwana przez 
Prusa. „niejednomyślność.? 

Zaprawdę, serce się kraje, a rozum skłon- 

ny wątpić, czy my jesteśmy organizmem, 
mogącym Żyć jeszcze i znaczyć coś w rodzi- 
nie ludów ? 
Na poparcie słów naszych, weźmy jako 
przykład choć jedną tymczasem sprawę, 
sprawę najżywotniejszą dziś w życiu na- 
szem narodowem, w zapatrywaniu na którą 
powinniśmy się godzić wszyscy jak jeste- 
śmy, juk bracia rodzeni dłoń sobie poda- 
wać, wspólnie myśleć, sądzić i działaćó—nie 
wahając się i nie wątpiąc. 

Sprawa ta—to stosunek nasz do niemeów. 

Jakże się j spodziewać skuteczności 
nie j ekonomicznej z niem- 
cari, do której inteligeneyja nasza nie mo- 
żo z siebie wy i, ale choć obro- 
ny jakiej takiej — wobec nieszczęsnej niejed - 
nomyślności, niepoprawnego idealizmu i na- 
szej szlachetności, a właściwie sentymen= 
talizmu, jeszcze właściwiej —głupoty. Prze» 
praszamy, ale najlepiej nazywać rzeczy po 
imieniu=łlatwiejsze porozumienie. 

Z wyjątkiem kilku zaledwie pism naszych 
nie błądzących w tym razie pó labiryntach 


1| ideologii, jak: Prawdy, Chwili, Wędrowca, 


Kuryjera Codziennego, Dziennika dla 
wszystkich— reszta, mówiąc o niemieckiej 
aroganeyi, prześladowaniach i stosunku do 
nas, przywdziewa glansowane, jak na bal białe 
rękawiczki, obwijając prawdę w bawełnę, 
lub wypowiadając ją mimochodem, jakby z 
przymusu, pod naciskiem opinii, aby zbyt 
widocznie nie gwałcić swego publicystyczne- 
go obowiązku, 

Jakże to śmieszne i smutne! Czy myśli= 
cie, dumnego, zarozumiałego, w głębi du- 
82y, choóby nie wiem jak był układay, po- 
gardzającego nami niemca, zmusić swą 
wspaniałomyślnością do uznania kiedykol-- 
wiek w polaku i słowianinie równego mu 
człowieka? Toż on od najdawniejszych oza- 
sów był jego zdeklarowanym wrogiem, toż 
jemu to właściwie przypisać należy wszystkie 
nasze narodowe nieszczęścia i ostateczny 
upadek; któż jeśli nie on od lat stu pod- 
burzał przeciw nam innych i któż jośli nie 
on dzisiaj przez swoich Hartmanów i Bis- 
marków stara się nam dowieść, że jesteśmy 
skazani ua wieczną zagładę, że jesteśmy 
tylko mierzwą pod niemiecką uprawę! 

Widziadła te—to nie duch Banka wciąż 
nas prześludujący, ale rzeczywistość, Prze- 
śludują nas one i niepokoją ustawicznie, tem 
bardziej, gdy widzimy pośród nas obłąka- 
nych i niepoprawnych i gdy czytamy takie 
niestworzone rzeczy, jak zwyoiężanie wroga 


ideałem, jak _ usprawiedliwianie naszych 
mistrzów pędzla udających się po sła- 
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wę do Berlina, śmieszną uciechę z przy= 
puszczalnej zazdrości niemców na widok ich 
arcydzieł, i litościwe chowanie w zana- 
drze nazwisk zdrajców sprzedających w po- 
znańskiem niemeom swą ojcowiznę. 

A powtarza się to bezustanku. 

Oto w ostatnim tygodniu mastręczył się 
nowy powód do zaznaczenia tego sentymen- 
talizmu i babilońskiej wieży naszych pojęć. 
Dostarczył go obchód jubileuszowy uni- 
wersytetu w Heidelbergu. 

Niektóre nasze gazety wystąpiły z nic- 
fortunnym projektem przyjęcia udziału w 
tej uroczystości. Gdy jeden z czytelników 
„Kuryjera porannego“ ośmielił się redakcyi 
tego pisma zwrócić „skromną uwagę” nu 
niewłaściwość takiej agitacyi wobec tego, 
co niemcy wyrabiają ze szkołą i oświatą 
pea w poznańskiem, warszawskie „Stowo” 

rzyknęło: „o saneta simplicitas! gdzież jest 
związek pomiędzy pruskim rządem i policyją, 
a uniwersytetem Heidelberekim i wogóle 
niemieckim narodem.?7 

Otóż raz panowie postawmy sobie kwe- 
styję jasna—i przyznajmy, że z bardzo ma- 
łym, nieznacznym wyjątkiem=związek ten 
istnieje, a to dlatego, że u niemeów kwitnie 
jednomyślność. Śz. panowie! nietylko sejm 
pruski i Bismark organizował przeciw nam 
wycieczki, obrzucając wzgardą i nienawiścią; 
organizowali je także niemcy zachodni i zgro- 
madzenia ludowe pochwalujące taką poli- 
tykę Bismarka, nie wyłączając nawet oto- 
czonej niegdyś naszą sympatyją Saksonii. 
A sejm rzeszy niemieckiej? Czy sądzicie, 
że gdyby żelazny książę zułatwił był kwe- 
Btyję kościelną wcześniej, przed rozpowzę- 
ciem Polenhecy, mielibyśmy za sobą choć 
taką mniejszość, jaka była w tymże sejmie? 
czyby sam Windhorst broni! był nas tak 
energicznie? Nie. 

Co się tyczy naszej niejednomyślności 
w najświeższej sprawie jubileuszu hejdel- 
berskiego, to pozwolimy sobie, na zakoń- 
szenie tej bolesiej z czytelnikiem pogudan- 
ki przytoczyć rozumne i pelne godności 
odezwanie się Kuryjera Oodziennego: 

„Do niedawna wielu z naszej młodzieży 


odbywuło w Hejdelbergu studyja, dopóki 
wszechnica ta. odznaczała się prawdziwym 
postępem... Do r. 1848, a nawet po części 
jeszcze do r. 1870, wiał tam duch inny; 
dzisiaj pochodnię, mającą krzeyić oświatę 
i pastęp, oparto tam na kodeksie, na któ- 
rym czytamy wypisane godła vas viciis, a 
stary kodeka mieszczący podstawy prawa 
narodów, leży zdeptany i podarty na szma- 
ty, Dlatego, niechaj się oleszą, niechaj 
odgrzebują 2 pyłu niepamięci świetne swe 
czasy, nicohaj sławią krzowieiali oświaty 4 
katedr wszechnicy Hejdolbersbiej jak: Spino 
za, Majer, Puflendorf, Savigny, Creutzer 
Voss, Soblosset, Thibaut, Mittermeier, Rau, 
Chelius, Gervinus i w. ii—ale przedstawi- 
cieli naszych uniwersytetów tam nie potrze- 
ba”. 

Słusznie. Dzięki wam też za te szlachetne 
słowa! Pamiętajmy, że jubileuszowe obuhody 
i wystawy odbywają się nietylko w Hujdel- 
bergu i Berlinie. dzieiadziej zuwsze 
staniemy do cywilizacyjnego apelu; niech 
tylko zawoła nas do niego: prawdziwa, nie 
rzekoma cywilizacyja!..., 


Z TEATRU. 


Farsa Blizińskiego. — „Bilecik” Bałuckiego—Zalety 
i wady „Wigilii Śgo Andrzeja* Dorowskiego.—Pru- 
Nasza bezbarwna i apatyczna pi- 
Co zrobiliby niemcy? 

Artyści teatru krakowskiego pod kieran- 
kiem p. W, Antoniewskiego zawitali do na- 
szego grodu z obietnicą dania tylko pięciu 
przedstawień, 

Rozpoczęto we wtorek komedyją J. Bliziń- 
skiego „Ciotka na wydaniu.” Jestto jedna 


?|ze słabszych fars znanego komedyjopisarza 


że względu na oklopaną treść i pospolitość 
intrygi; umiejętna jednakże i staranna 
artystów sprawiła, że rzecz tę wysłuel 
śmy z zadowoleniem, Na odznaczenie za- 
sługuje p. Roland (August); natomiast p. Wi- 
niarskiej (viotka Filomena) zarzucihbyśmy 
brak prawdy i finezyi w scenie gry ma- 
ryjasza. W „Bileciku miłosnym” bardzo 


a: 


misternem cacku scenivznem M. Bałackie: 


go, rolę Julii z wdziękiem i dokładnością 
odtworzyła p-na Ziembińska, a p-ni Wójcie- 
ka (Anusia) tak dobrze nadaje się do ról 
pokojówek i dziewcząt wiejskich, że radzi- 
my jej innych zadań na scenie nie przyjmo+ 
wać, Przedstawienie zakończone zastało 
obrazem ludowym ze śpiewami i tańcami 
p. t. „Wigilija 5w. Andrzeja przez Fr. Do- 
rowskiego jednego z artystów trupy. Wójt 
Jędrzej Krzemionka (p. Antoniewski) nie 
zzadza się na małżeństwo swej córki Maryn- 
ki (p-na Ziembińska) z Jaśkiem Maczkiem 
(p. Orliński), mszeząc stę na jego matce 
Józofowej (p-ni Winiarska) za to, że ta 
wzgardziła niegdyś sorcem i ręką Krzemion- 
ki. Sferę uczuć, możliwych w wyższych 
warstwach społecznych, przenosi autor w 
serca ludu. Lud ten, nawskróś religijny, 
zawsze godzi się ze swym losem i nie potrze- 
ba na to dwudziestu kilka lat, aby w sr- 
cu chłopa (nawet wójta!) wygasły uczucia 
wiłości. Gdybyśmy nawet przypuścili, ża 
takie uczuciowe wyjątki trafiają się między 
naszym ludem, to musimy zarzucić autoro= 
wi nieznajomość sero gorejących płomie- 
niem miłości; jeżeli bowiem Krzemionka 
kochat tak długo kochankę swych lut wio= 
sennych, to musiał w swem wielkiem ser- 
cu znaleźć też miejące dla tego wszystkiego, 
co było drogiem dla Józefowej, czyli, że 
nieprzyjazne uczucia Krzemionki dla Jaška 
stunowczo są błędem psychologicznym. 
Natomiast obraz p. Dorowskiego odznacza 
się umiejętną budową sceniczną i kilku 
zupełnie dobremi typami, np. Maciej Kura 
piel (p. Jejde) i jego tragi-komiczny sateli- 
tu z ozerwonym nosem, Walenty Kapusta 
(p. Winiarski). Obiedwie te role odegrane 
zostały wzorowo, Mazar i krakowiak dziarsko 
odtańczone na zakończenie, swojski charakter 
calego przedstawieniu, doskonała i oner- 
giczna reżyseryja, dokładne wyuczenie się 
ról (suflera prawie nieslyszeliśmy) —wszystka 
to złożyło się na bardzo dobro wrażenie, które 
wynieślibyśmy z teatru po piórwszem przed- 
stawieniu, gdyby nam toj duchowej uczty 
nie zatruto... zapowiedzią nWojny podezas 
pokoju” komedyi Mosera i Schóntala, 


Z teki starego kawalera. 


napisał 
gozel Wasniewski, 


Rzadko rozstawione latarnie błyszczały 
migotliwem światlem na ulicy, przez którą 
idąc sam, zadumany, zły i smutny, chci- 
wie lowiłem uchem szczebiot jakiejś zgrab- 
nej dzieweczki, opierającej się na ramie- 
niu mężczyzny. Postępowali oni zaledwie 
o kilka kroków przedemną,,. 

Nie było jeszcze późno, jak na letni wio- 
czór; gwar uliczny jeszeze nie ucichł, lecz 
na tej ulicy mieszkali ludzie przywykli 
woześnie zasypiać, a nie powracać doróżka* 
mi do domu. Jeżdżą tu gęsto doróżki; ale 
choć w tej chwili dla mieszkańców ulicy póź- 
no jest, na korowód jednak doróżek za- 
wcześnie, W tej chwili cicho tu, spokojnie 
i smutno, bo to dzielnica biedaków. 

Szozebiot dziewczęcia zajął mnie nie dla- 
tego, że przerywał w ciszę, ale że wydał 
mi się ptaszka szezebiotem serdecznym, jakoś 
dziwnie miłymi... Od czasu do czasu prze- 
rywał mi go tenorowy głos mężczyzny, 
ale nie gniewałem się o to, bo zaraz potem 
słychać było srebrny chichot dziewczęcia, 
Nie rozważałem, ani starałem się wiązaćj w 
myśli ich urywane słowa; serce moje zro- 
zumiało, że się kochali. 

Opanowała mnie ciekawość, taka zwy- 
kla ot ciekawość przechodnia, Byłbym 
ich słuchał długo, ale do mojej siedziby 
było już niedaleko; radbym był serdecznie 

odążać dulej za tym dziewczęcym głosem 
bo około mnie pusto było w owej chwili 
i'pa serou jakaś tęsknica osiadła, a w stancyj- 
ce mojej nie czekał na mnie nikt... 


W życiu starego kawalera to „nikt” jost 
naturulnem choć zawsze smutnem. 

Oboje zatrzymali się przed bramą, do 
której i ja zadzwonić miałem; świątła latar= 
ni pozwoliło mi poznać moją sąsiadkę z prze- 
oiwka, spotykaną często na podwórzu lub 
w bramie. Mężczyzna nie był znajomy; 
ubrany był jak ci, z których formę do 
żurnali biorą: brylantowa szpilka tkwiła 
w jedwabnym krawacie i zgrabny czarny 
wąsik wyraźnie się rysował nad karmino- 
wemi usty,—był to słowem taki przecięt- 
ny nieznajomy, których stu dziennie spoty- 
ka się na ulicach. 


Słyszałem jak dzieweczka prosila go, by 
odwiedził raz wreszcie jej mamę, pragnącą 
go tak bardzo poznać, W chwili gdy stróż 
chwytał odemnie „dyskę”, młodzieniec 
cze się wahał przed otwartemi drzwiami, 
z których stróż spoglądał ciekawie i nie- 
cierpliwie na nich oboje. 

— Cóż mnie to może obchodzić—mówiłem 
sum do siebie, otwierająę drzwi swego miesz- 
kania.— Kochają się, pobiorą ot —i gdziesz 
łatwiej o szczęście? gdzież, jeśli nie pomię- 
dzy dwojgiem kochanków, dążących do je- 
dnego celu, do małżeństwa? Dla jednej ta- 
kiej chwili jak ślub, wesele, kwiaty, muzyka, 
warto przecież—o! i jak warty rzucić tęsk: 
notę, bezeelową samotność, marzenia; a cóż 
dopiero dla całego życia szczęścia, którego 
ślub jest uwerturą. 

Mnie samotnego zazdrość naprawdę 0- 
panowała, gdy usiadłszy w ciemnej swej 
stancyjce, patrzyłem w otwarte a oświe- 
tlone okno naprzeciwko, w którem ujrzałem 
tę samą dzieweczkę, jej matką starusz- 
kę, odkładającą na bok zaczętą pończochę i 
spostrzegłem tego... tego, który kochał 


je obiedwie, który miał ładny czarny wą* 


sik i brylantową szpilkę w jedwabnym 
krawacie, 

Joasia znała go dawno, bo od wesołego 
wieczorku u puństwa rejentostwa .. Zupraszu- 
ła go do swej mamy tembardziej, że on tru- 
dził się dla niej prawie codzień, odprowa- 
dzając ją do domu, po zmudnej robocie 


sztucznych kwiatów i liści. Sztuczne liste 
ki i sztuczne barwy, dobiorała ona codzień, 
naśladując naturę; układała i myśliw pięk- 
ne bukiety, w których zawsze najpiękniej- 
szym wydawał jej się jeden kwiat — przy- 
szłość. 

l ze swego okna słuchałem rozmowy 
ich, ale więcej chwytałem ją sercem niż 
uchem. O ucho obijał się tylko brzęk rzu= 
canych łyżeczek w szklanki, syczenia samo- 
wara, przesuwanie krzesełka; serce słyszało 


r |szezebiot i uśmiechy dziewezęcia, matowy 


głos staruszki, lub westchnienie przystojne- 
go pana Edwarda. Z prawdziwem zajęciem 
patrzyłem na ten obrazek skromny, bez 
jaskrawych kolorów, bez złoconych ram; 
i przykro jakoś było mnie, opuszezonemu, 
patrzeć na ten cudzy szczęścia pączek, lada 
chwila mogący rozkwilnąć w kwiat piękny, 
pod wpływem rodzinnego ciepłal 

Snać ten pan Edward serce mieć musiał 
dobre, skoro ujrzawszy wątły, polny kwia- 
tek, zupragnął go przenieść dò cieplarni 
swojej, gdzie ani jeden podmuch burz- 
liwych wiehrów życia nie wtargnie, nie 
wniesie widma nędzy, głodu i niedostatku. 

Pesymista niezawodnie zeszpeciłby ten 
obrazek podejrzeniem lub domysłami; ja, 
nawet pełen zazdrości, nie mogłem na wy= 
niosłem czole młodzieńca dopatrzyć krzy= 
wych linij, któreby go zaciemnić mogły, Pan 
Edward byt pięknym, miał stanowisko w 
świecie, więc i szlachetnym być musiał... 

I dobrze mi było upajać się tym wido- 
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Tytuł tej farsy dziwnie jakoś licuje z 
dzisiejszemi polsko - pruskiemi stosunkami, 
Wojnę podczas pokoju prowadzą z nami 
niemcy na wszystkich punktach: politycz- 
nym, ekonomicznym, a nawet na poln sztu- 
ki. Grając niesmaczne, pruskie farsy na 
polskiej scenie, a do tego jeszcze w  „Ro- 
wych, oryginalnych kostjumach pruskich,” czyż 
dobrowolnie nie wystawiamy sobie świa- 
dectwa dramatycznego ubóstwa? Czyż my, 
naród tak poctyczny, mamy rzeczywiście 


tak ubogą literaturę dramatyczną, że p. An- | 


toniewski, pomimo chęci, musi obrażać na- 
sze uszy niesmacznomi konceptami oficerów 
ae i razić nasze oczy widokiem pi- 
ielhaub krzyżackich? Jeżeli zmuszeni je- 
steśmy kwas siarczany lub eseneyję octową 
sprowadzać od prusaków, nie mając tych 
przedmiotów w domu, to już trudno pojąć, 
co nas zmusza do zapożyczania się od prus- 
kiej Talii i Melpomeny, i to jeszeze wkrót- 
ce po tak obfitem źniwie dramatycznem na 
urodzujnej glebie konkursowej! 

Znajgo dziwną ob. jętność i nputyję na 
szej publiki, słabą tylko łudziliśmy się na- 
dzieją, że „Wojna podczas pokoju” odegra 
ną będzie przed pustemi krzesłami. Ja- 
koż zawiedliśmy się... teatr byt pełen. 
A więc nie stać nas nawet na bierną po- 
gurdo wstrętnych wyrobów pruskiej muzy?! 
Jo zrobiliby prusucy, gdyby ich chciano 
uraczyć polską komedyją, a na afiszach za- 
powiedziano „kostjumy nowe, oryginalne 
polskie”? Oto przedewszystkiem w imieniu 
całego miasta zażądaliby od dyrekcyi teatru 
zmiany sztuki, gdyby zaś to nie poskutko- 
wato, albo nie przyszliby do teatru, ulbo 
przysłaliby pgarstkę łobuzów w celu wy- 
gwizdania. Nol ale my nie możemy tak po: 
stępować, bo „wyrośliśmy z niemcami na 
wspólnej glebie cywilizacyi zachodniej” a 
gdyby ci niemsy pomimo tej wspólności (2) 
zoywilizacyi” zaczęli nas gnębić, to prze- 
cież jeszcze mamy na nich pełne kołczany 
strzał, zatratych... „idenłem”! 

We czwartek grano nową i głośną ko 
medyję Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek,” 
m tentr był tak pelen, jak rzadko bywa w 


Piotrkowie. Gra artystów i w tej sztuce 
była bardzo poprawna. Nu sobotę afisze 
znów zapowiedziały niemiecką farsę p. t. 
„Wielki Dzwon” Blumenthala, lecz dyrek- 
wyja teatru rozważywszy widocznie niewła- 
ściwość tego zapożyczania się od wstrętnych 
sąsiadów, postanowiła zamiast „Wielkiego 
Dzwonu” duć jeden z naszych swojskich 
utworów dramatycznych. Trudno nam ga- 
taić żywe zadowolenie z powodu tego ro- 
zumnego kroku p. Ant. i dlatego pozwała- 
my sobie w imieniu ogółu wyrazić szan. 
dyrektorowi nasza uznanie. 

Sprawozdanie z reszty przedstawień w 
przyszłym numerze. 


Wiadomości Bieżące. 


— Organy w kościele farnym 
w Piotrkowie. Zaproszony przez miej- 
szowego proboszcza, księdza Floryjana Ko- 
aińskiego, otioyjula katedry włocławskiej, 
pan Józef Szymański organmistrz z Warsza- 
wy, przybył d. 30 lipea b. r. do naszego 
miasta dla zawarcia umowy o budowę no- 
wych orgunów dla kościoła farnego. Jakoż 
na zebraniu pod przewodnictwem ks. pro- 
boszaza, księży. parafijalnych i ezłonków do- 
zoru kościelnego, po długich debatach, zgo- 
dzono się na zakupno gotowych już 
organów fabryki p. Szymańskiego, ktd- 
re w roku zeszłym na wystawie w Warszawie 
zaszożycono złulym medalem. Organy te, lu- 
bo niewielkie, bo posiadają tylko rogostrów 
(głosów) 12 w manuale, a 3 w pedalo o dwóch 
klawiaturach amieszezonych przed organami 
(tuky że grający jest obrócony twarzą do ol- 
tarzu) odznaczają się głosem silnym, dźwięcz: 
nymi miłym, S4 ona systemu stożkowego, 
udogodniującego grę orguniście, z zastosowa- 
niem wszelkich tegoozesnych ulepszeń; bę- 
dą też prawdziwą ozdobą tutejszej świątyni, 
oraz zaliczać się do najlepszych w kraju. 
Wprawdzie, jak na tutejszą parańję, nabycia 
tych orgunów stunowi koszt dość znaczny; 
jednak względnie do rzeczywistej ich war- 


tośgi jest on bardzo umiarkowany, tembar- 
dziej że p. Szymański znaczne uczynił u- 
stępstwo z ceny pierwotnej. 

Jakoż aby ułatwić zebranie potrzebne- 
go funduszu na kupno tych organów, pan 
Naczelnik gubernii udzielił pozwolenie do 
zbierania składek przez miesięcy ośm. Ka. 
proboszez, księża parafijalni i dozór kościel- 
ny 8ą też pełni ufności, że mieszkańcy Piotr- 
kowa i okolicy chętnie pospieszą ze zloże- 
niem wedle możności ofiar, przeznaczonych 
na zakupno tego wyborowego instrumentu, 
mającego być chlubą i ozdobą parafii piotr- 
kowskiej. Redakcyja „Tygodaia” składająa 
na cel powyższy rs. 8, oświadęza się z 
wszelką gotowością pośredniczenia w przyj- 
mowaniu ofiar i iiniennego kwitowania ofia- 
rodaweów z odbioru i wysokości składanych 
kwot w szpultąch pisma, 


— Do ochronki tutejszej katolickiej 
przychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, 
około. 85 dzieci, Z tych pozostaja na obiav 
oł 40 do 50 przeszło. Pomieszczenie 0- 
chronki zostało w tym czasie odświeżone, 
a należący do miej ogródek oczyszczony. 
W ogóle ochronka cieszy się bardzo troskliwą 
opieką, 

— Prezesem Rady Nadzorczej stra- 
ży wej, obrany zostat ponownie a 
dwokat tutejszy p. Stefan Młodowski. 


— Dwaj tutejsi welocypedyś 
pp. P. i W, wyjechawszy z Piotrkowa w 
dniu BI z m. 0 godzinie Gej z rana do 
Kalisza, stanęli u celu podróży już o godzi- 
nie 3-ej po południa, zkąd też natychmiast 
przystali telegram. 


— Zwiedzanie salin Wielichich 
przy rzęsistem oświetleniu, muzyce, tań- 
cach w sali balowej, fajerwerkach i ogniuch 
sztucznych, odbydzie się dnia 18 b. m U- 
rządzającym jest p. Franciszek Klein, do 
którogo się też należy zgłaszać po bilety, 
Uroczy i imponujący widok, oraz głębokia 
wrażenie jakie sprawia zwiedzanie salin 
podczas kompletnego ich oświetlenia, nię- 
wątpliwie i w tym roku, zciągnie do pol- 


kiem, na tle którego imuginacja rysowala 
mi obraz szczęścia coraz dokładniej i wy- 
raźniej, Lecz zazdrość coraz mi głośniej 
w piersi grała; jak zwykle w czlowicku, 
który pełen egoizmu, osamotniony, radby 
ondze szczęście dla siebie przywlaszezyć. 

Qt, zwykła słabostka ludzka, 

Ale precz, samolubne mysli! Czegóż 
zazdrość na ten obrużek ma narzucać 
jakąś gazę pesymizmu, jak wicher mglę na 
piękne kwieciem usiane łąki, szumiące lasy 
zielone. 

W okienku, naprzeciwko, było już ciemno, 
a ja jeszcze błądziłem myślą w marzeniu, 
gdzieś bez celu. I było mi czegoś jeszcze 
smutniej i jeszcze więcej osamotnionym na 
świecie się czułem... 


um 


Liscio kołysały eig jeszcze na drzewach, 
których tak niewiele w mieście wielkiem, 
że trudno poznuć mieszęzuchowi, iż emut- 
na jesień się zbliża, Konverta za to, odczy- 
ty, rauty i nawet bale, ostrzegają gu zuzwy- 
sanj, że karnawał już nadchodzi. 

idy w skwarne lato, gnuśny, niemal śpią- 
cy, przebiegałemn leniwie ulice, byłem zły, 
zgryźliwy i gorzki; jesienią zaś, budzenie się 
ogólne do życia w salonach, nawet mnie, 
zawiędłego młodzieńca, budziło także z za- 
dumy nad sobą, nad ludźmi, nad wszyst- 
kiem... 

Dziwne to, że kiedy wiosna rozkwitająca 
weseliła wszystkich, mnie ona smuoila, 
jak gdybym wierzył, że moje nie rozkwit- 
nie już życie za to gdy jesień chmurna, 
mglista, zasępiała oblicza przechodniów, ja 
śmiałem się zawsze, złośliwie może, ale 
śmiałem się i byłem wesół. 

W towarzystwach nie bywałom nigdy za- 


dumany ani smutny. Tam też spotykałem 
jedną kobietę, która jukoś inaczej putwzyła 
na mnie niż inne; była jak kwiat egzotycz= 
ny, wychuchany ciepłem salonów, o którym 
myśląc, marzyłem o uroczej Joasi i jej 
szczęściu, I ta miała takie iskry w czarnych 
oczach i ta wierciła niemi w mej duszy, i 
ta szezebiotką byla; ule przyszedłom za- 
późno... serce jej inszy już zabrał. 

Któż jest ten szczęśliwy, który znów 
wcześniej odemnie sięga po szczęście, tak 
łutwo ku mnie mogące się pochylić? 

Jego tu na raucie niema, bez niego tu, 
mówią, nudno, bo to młodzieniec „wesoły i 
i przystojny”, I kiedy wszyscy narzekali 
na nudy, ja się ich nudą bawiłem właśnie; 
te zasępione jal jesienne niebo fizogno= 
mije, wprawiuły mnie w złoty humor... 

Ktoś jukąś smętną zagrał piosenkę; 
mnie ona nie przypadła do smaku, bom się 
widział tu tak 


oczyma, 
należeć, 
zuzdrościłem, choć śmiałem sig 
mojej zazdrości, 

Zaśpiewałem lekką, wesoła przy jej 
akompaniamencie piosenkę; w mojej du: 
szy zadrgaly jakieś nowe struny — struny 
humoru; one to nadały pewien błyskotlie | 
wy powab melodyj, która zajęła wszystkich, 
Czarne, iskrzące oczy, dziękowały mi dhi- 
giem spojrzeniem. 

Ebl zacząłem rozumieć własne szezęście! 

W mojem przekonaniu zasadzało się ono 
na lekkiem traktowaniu życia, na ciągłych 
gryzących drwinach z cudzego smutku, a 
może i z nieszczęścia... I gdybym w ową 
chwilę spotkał tak szezęśliwą parę, jak mo- 


1 znów 
sam z tej wiągłej 


ja sąsiadka z przeciwka —może... może i nie 


umiułbym już zazdrościć uroczej, eudzej 
przyszłości. 

Nucąc hulaszczą piosenkę, z żalem wraca- 
łem do samotni mojej; ule humor po- 
lepszyło mi spotkanie znajomej twarzy. 

Kto to był?.„. Ot przyjaciel, postać weso= 
la, przyjaciel, który samotnika umie na 
chwilę obałamucić efemerycznem towarzy= 
stwem, jakimś ebłodnym uciskiem rozgrzać 
i zabawić przymuszonym uśmiechem. 

Weszliśmy do mojego mieszkania, Z 

iosenką na ustach spojrzałem przez okno, 
bo migoczące naprzeciwko światło wa- 
biło oczy. Tam, pomimo chłodu, otwarte 
było okno; w stancyjce cztery świece go- 
rzuły słąbem światłem; przy zwłokach mar- 
twej staruszki klęczało dziewczę, to sumo 
znajome mi, niegdyś śmiejące sią dziewczę... 

— Patrz=zawołałem—ale na marmuro- 
wem obliezu towarzysza zaigrał suchy, przy- 
mnszony uśmiech. Piosnka urwała się, u= 
sposobienie moje wesołe sparaliżował ten 
widok, A jednak — jednak rozśmiałem się 
się ironicznie, dziwnie, bo marmurowa twarz 
znikła mi z oezu; tylko ucho goniło jeszcze 
nu schodach kroki oddalującego się szybko 
przyjaciela. x 

Oparłem czoło o dłonie i patrzyłem, 
Dawny obrazek się zmienił, nie słyszałem 
nie już — serce rozumialo, iż ten, który 
powinien tam być, nie był i nie przyjdzie 
więcej, 

Otworzyłem okno, by chłód przywró- 
oit mi równowagę umysłu. Wiatr nic- 
kiedy przeciągłym świstem przebiegał strych 
i kominy, niekiedy zakołysuł świątłem czte- 
rech świec białych, a dziewczę łkało, wy- 
mawiając imię ukochane, imię matki is, je- 
go imię. On jednak jeszcze nie wrócił z 
huluszczej wędrówki za granieę, chociaż tu, 
zbladłe usta modliły się pół głosem, by Bóg 
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wawelskiego grodu mnóstwo osób z dal- 
szych nawet okolic kraju, 


— Wypadki w obrębie gubernii. 
W drugiej połowie miesiąca czerwca r. b. 
było: pożarów 20, z tych z podpalenia 8, 
z nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
8, i z przyczyn niewiadomych 4; — straty 
ztąd wynikłe wynoszą 2458 rs. Nagłych śmier- 
«i było 7. Znaleziono martwe ciało 1. Dzie- 
<iobójstwo 1. Usiłowanie zabójstwa 1. Po- 
bicie i przyczynienie ran 2. 

— Bez rozgłosu i reklamy, prawie nie 
'postrzeżenie, powstało przed miesiącem olbrzymie bo 
ma 5 mil, rubli obliczone przedsiębierstwo fabryczne w 
Łomżyńskiem, mające ua względzie nietylko inte- 
esy przemysłu, lecz i ogólno-ekonomiezne. Łomży 
skie zamieszkałe jest przez historycznych kurpiów. 
lud trzeźwy, pracowity, nezciwy, zdradzający wi 
kie zdolności techniczne, choć może w kraju naszym 
najbiedniejszy. Śród tych kurpiów tedy we wsi Ka- 
dzidło zaszczepiono fabrykacyję spinek, guzików ilp, 
wyrobów z masy perłowej; urządzenie zaś zakładu 
przeprowadzono zgodnie 2 warunkami miejscowemi. 
Mianowicie: przemysłem zatrudniono cały pas wiosek, 
w których kierownictwo powierzone zostało facho- 
wym instruktorom, w Kadzidle zaś urządzono cen- 
tralne ognisko przemysłowe. Materyjał sprowadzany 
jest z Grecyi i z za oceanu, t.j. z miejsca pocho- 
dzenia, początkowo w mniejszych ilościach, powoli 
zaś, w miarę nabywania przez ludność wprawy—ca- 
łemi wagonami, Założycielem tej całkiem nowej u 
nas gałęzi produkcyi jest hr. Ludwik Krasiński, pre- 
zes tutejszego oddziału tow. pop. przem. i handlu. 
Pomijając stronę finansową iuteresu, godzi się zwró- 
ci uwagę na sposób, w jaki organizacyją fabryki 
«miecza do rozstrzygnięcia kwestyi t. z. drobnego 
przemysłu wiejskiego. W kraju naszym przemysł 
włościański, ludowy, znajduje się w stanie najopła- 
kańszym, bo gdy w jednych icach  włościanie 
zgoła się nim nie trudnią, tracąc długie miesiące zi- 
mowe bez zarobkowania, w innych zajmują się prze- 
mysłami, które już straciły racyję bytu, jak up. 
tkactwem ręcznem, zachwianem przez tanie wyroby 
fabryczne, 1nb garnearstwem, upadającem pod sepły- 
wem rozpowszeuhniających Bię żelaznych i blasza- 
nych naczyń kuchenuych, Wogóle zaś faktem jest, 
iż rozrost pierwszego uniemożliwia istnienie drugie= 
go. Jest jednak modus in rebus, gdyż oto przykład 
Kadzidła poucza nas, iż ważną „tę sprawę nie już 
ekonomiczną ale spoleczną, można załatwić przez 
tworzenie warsztatów domowych pośród włościan i 
przez szerzenie między ludem przemysłu, mającego 
otwartą przed sobą przyszłość, Ten też cel miał na 
oku i 


A 
r. Krasiński, rzucając między kurpiów pier- 
wsze ziarna przemysłowości. 


— Większość miast gubernijaluych 
które wystąpiły za pośrednictwem Tow. pop. prz. i 
handlu, o koucesyję na towarz, kredytowe miast zje- 
dnoczonych, po otrzymaniu odmownej odpowied: 
czyni teraz starania o pozwolenie zakładania od- 
dzielnych w każdem mieście towarzystw kredyto- 
wych. Pierwszy wystąpił z ustawą Płock, inne zaś, 
jak Łomża, Suwałki, Piotrków, Radom i Siedlce ma- 
ją niebawem pójść w jego Ślady. W widokach finan- 
sowych na kurs przyszłych listów, życzyć należy, 
ażeby wszystkie miasta przyjęły jedną ustawę. Za- 
chęty do takiego pośpiechu dodał niespodzianie wy- 
soki kurs listów lubelskich i kaliskich, o nabycie 
których traktują nawet tutejsze firmy bankowe. Nie 
wątpiliśmy o tem, 


— Departament ogólny senatu postano- 
wił, że kto ze spadkobierców nie wniesie opłaty spad- 
kowej najdalej w dni 130 po otwarciu spadku, obo- 
wiązany jest następnie wnieść tęż opłatę w wysokości 
potrójnej. © postanowieniu tem zawiadomieni z0- 
stali przez sąd okręgowy rejenci i sekretarze hipo- 
teczni, W wielu wypadkach, w tak krótkim prz% 
ciągu czasu niemożebnem jest spisanie inwentarza 
pozostałości i uregulowanie spadku; zachodzi więc 
pytanie, jakim sposobem w takich wypadkach za 
bezpieczyć się od kary, 

— Akcyża od drożdży. Rada państwa 0- 
głosiła postanowienie akcyzy od drożdży. Najmniej- 
sza produkcyja fabryk drożdżowo-gorzelniczych okreś- 
la się na 50 pudów. Akeyzie podlegają drożdże 
prasowane krajowego wyrobu po 10 kop., a zagranicz- 
ne po 14 kop. od funta drożdży sprzedażnych. 

Najmniejszy rozmiar podatku akcyznego od droż- 
dży dla fabryk 4,600 rubli, a dla zakładów bez 
pędzenia wódki 600 rs. rocznie 

— Ograniczenie. Specyjalna komisyja zajmu- 
jąca się pod kierownictwem senatora Plewe zbie- 
raniem statystyki niemców w Królestwie Polskiem 
zamiezkałych, zawiesiła prace swoje do jesieni, 
Komusyja ta pomiędzy innemi ma zaprojektować sze- 
reg środków, skutkiem których będzie ogranicze- 
nie nipływu niemców do gubernij Królestwa i wy- 
gotować prawidla, dotyczące tych. niemców, którzy 
przyjęli poddaństwo rosyjskie, 

— Podług decyzyi senatu, inspektorowi a 
podatkowi nie mają prawa czerpać wiadomości z 
książek  notaryjalnych. 


Korespondenoyje „Tygodnia,” 


Z Pabijanic, d. 2 sierpnia, 
„I wy jesteście kraja pasorzyty, i 
Tworzycie narośl ziemi ehorobliwą, 
Którą wygładzić należy co żywo 
Aby zamarła”... 
(Łokietek w „Albercie), 


W przypuszezeniu, że nie innego, tylko 
powyższa apostrofa do niemców zmusiła sę- 
dziów ostatniego konkursu dramatycznego 
imienia Bogusławskiego do przyznania pa- 
nu Kozłowskiemu 1000 rs. nagrody za jego 
„Alberta”—biorę wyżej przytoczone słowa 
za dewizę do swej korespondencyi, wolając 
do tutejszych landamanów: „i wy jestecie kra- 
7% pasorzyty!”... 

Rzeczywiścio! ktoby wszedł do naszego 
miasteczka, rozejrzuł się w miejscowych sto- 
sunkach, porozmawiał z tutejszymi robo- 
tnikami, mógłby przypuszczać, že jest 
w okolicach Berlina, czyli w samem sercu 
germańskiego rodu. Ale, niestety, wkrót- 
ce by się przekonał, że jest to przy- 
kra pomyłka geograficznal Smętne i ponure 
twarze, wcale nie czerwone nosy i skazy- 
katurowane od pracy postacie, objaśniłyby 
go, że ma do czynienia na polskiej ziemi z 
przedmiotami niemieckiego wyzysku—z pol- 
skimi robotnikami, Tak! niemcy tu królują, 
oni tu są panami życia i śmierci. 

To też wobec tego rozpanoszenia się bra- 
ci Bismarka, z rozkoszą przychodzi mi za~ 
notować kilka faktów, świadczących o pierw= 
szych przebłyskach wyzwolenia się „żywio+ 
łu rdzennie miejscowego” (jak nas nazywa- 
ja żydzi w swoim „Memoryjale”). Przede- 
wszystkiem tedy, owo wspomniane już w 
N 24 „Tygodnia,” solidarne postawienie 
oporu jednemu z fsbrykantów zrobiło to, ża 
dziś robotnicy w żadne święta już nie pra- 
cuja, czyli, że przestali już być bezduszna- 
mi maszynami, ale upomnieli się o swoje 
człowieczeństwo. Dalej, w miejstowej stra= 
ży ogniowej ochotniczej, przed dwoma je= 
szcze miesiącami, było polaków wszystkich 
ogółem. czternastu. Działo się to skutkiem 
tego, że komenda prowadzona była w języ 
ku niemiecsim; dziś zas jest już w straży 
około sześćdziesięciu członków czynuych 
polaków, z których część utworzyła oddział 
trzeci toporników, z polską komendą. Tu 
jednakże zaszedł sęk prawdziwy: polakom 
brakło stów polskich do komendy (l) tak, 
że nawet potrzeba nie okazała się matką 
wynalazków. W imieniu tedy uposledzo= 


przebaczył mu wszystko, by trup matki 
przebaczył modlącej się, iż onu, biedna... 
nie śmie teraz patrzeć śmiało na martwe 
przed sobą oblicze... 

Potem już zawsze ciemno było w okien- 
ku. Nigdy nie widziałem tam światła. Chcia- 
łem już zapomnieć o biednem dziewczęciu, 
i wyrobić sobie choć takie szczęście, które- 
by się zasadzało się na lekkiem traktowaniu 
życia i niedoli. 

Niestety! spotkałem ją tylko raz w bra- 
mie, taką biedną, wyblądłą w  poszar- 
panej sukience różowej, w tej samej, w któ: 
rej niegdyś wyglądała tak uroczo, gdy w 
wieczór letni szczebiotała, idąc przedemną, 
oparta na ramieniu ukochanego. Pytała 
ciekawie stróża, czy pan Edward nie przyje- 
chał jeszcze; ale stróż, mrueząc, odburknął 
przecząco, a ona, uśmiechnąwszy się słodko, 
zaszczebiotała: 

— O! jutro pewno już przyjedzie... 

Stróż machnął ręką. Ja stałem niemy, pa- 
trząc, jak jej różowa sukienka mignęła raz 
jeszcze u drzwi bramy i zniknęła, 

Na drugi dzień przyszła znów zapytać 
czy jej ukochany nie przyjechałi znów pi 
cieszyła się tem swojem: 

— 0! jutro pewno przyjedzie... 

Łoudziła się biedna! jak wszyscy łudzą się 
jutrem, chociaż nie wszyscy patrzą obłąka- 
nemi oczyma... 


NL 


W ostatni karnawału wtorek nie zazdro= 
ściłem już niczego i nikomu. 

To samotne, obłąkane dziewczę, w różo- 
wej sukience, zniknęło mi z oczów bez sla- 
du; zapewne przygarnął je ktoś do ciepłe- 
go rodzinnego kąta. Nie było szczęśliwem, 


a choćby i było, to takiem szczęściem które- 
go zazdrościć niewarto. 

Do trzeciego kadryla miałem stanąć z tą, 
której oczy iskierkami rzucały, która do te- 
go tańca zamówiła mnie przed tygodniem 
jęszeze. Dziś jej oczy zamglone byly ja- 
kieś; ule zdawała mi się, częściej goniące 
mnie w wirze tańczących i dłużej spoczy- 
wające na mnie. 

Dziś i jej nie zazdroszczę szczęścia, bo 
dziś ona smutna, tańczy mało. Narzeczony 
jej tam gdzieś daleko, nad zielonym stoli- 
kiem w Monaco oddał resztę banknotów 
partnerowi, a w cichym, pięknie umeblowa- 
nym apartamencie swoim hotelowym, po- 
pchnął życie futem ołowiu w lepsze krainy. 

Nie zazdrościłem i jemu, choć on tu po- 
zostawił szezery żal wśród wszystkich, bo 
był młodzieńcem... „przystojnym, szlachetnym 
i dowcipnym”. Jego piękna narzeczona osu 
sza łey podmuchem falującej gazy i je- 
dwabiów, uspakaja serce smętnemi tonami 
waloa, chłodzi gorączkę pałających lie ehło- 
dem rozkołysanych wachlarzy... Muzyka 
rozpoczyna oczekiwanego kadryla i czuję 
gładką jej rękawiczkę w swej dłoni. 

Tak mi dobrze i nie nie brakuje do szezę- 
ścial Tańczące pary wydają mi się rojem ko- 
marów, kręcących się zygzakowato w je- 
dnej, określonej przestrzeni, mijają, biegną 
i powracają znowu, brzęcząc cicho i sze- 
leszcząc skrzydełkami... 

Ona nie słyszy uderzeń mego serca, cho- 
ciaż jej pierś mojej dotyka prawie; lecimy 
szaleni w tempie galopady gdzieś, gdzieś 
daleko, jakby w otchłań!.. 

Odwraca odemnie zarumienione zmę- 
czeniem oblicze i nie słucha słów moich 
szczerych, gorących i serdecznych... dzię- 
kuje mi za taniec, zmęczona... ono jej fa- 
luje jak uciszająca się powierzchnia wzbu- 


rzonego przed chwilą morza i — przysięga 
wieczną, dozgonną miłość temu, który bo= 
haterską śmiercią umarł w Monaco, swo- 
jemu nieodżałowanemu, zacnemu... Edwar- 
dowi. 

O! sprzeczności życia ludzkiego! jakie dzi- 
wnie i jak niespodzianie schodzicie się, pa- 
sujecie do siebie... 

Ta, w której istnienie wpleść chciałem 
samotne, budzące się do życia me serce, i 
opuszczony, smutny, nie już nikomu nie 
umiałem zazdrościć, ta, odtrąca mnie, każ 
mi w sercu nosić smutne wspomnienie j 
imienia 

Duszno mi było, chwycilen za kapelusz 
i wybiegłem na ulicę, po której szary 
brzask rozpędzał mgłę nocną. Lud biedny 
dążył do pracy, szukając kawałka chleba. 
Mnie tylko brakowało powietrza. 

Nad szemrzącą Wisłą pierś odetchnęła 
swobodniej. Znów byłem sam, smutny i gorz- 
ki, wśród wesołego, ożywionego świata, a 
przecież... nie zuzdrościłem już nikomu! 

O! nie, przeciwnie —zdala gromada ludzi 
otoczyła kołem coś ciekawego, Rznciłem 
wzrokiem w środek: nie widziałem zeszpa- 
conej zgnilizną twarzy, nie widziałem wo- 
dnemi roślinami okręconego «ciała, ale uj: 
rzałem różową sukienkę... 

Poznałem ją —a choć nieznanego topielca 
nikt nie żałował, nikt łzy nad nim nie uros 
nił, jak owi znajomi z balu nad szlachetnym 
Edwardem, przecież znów zazdrość wkradła 
mi się do serca. Zazdrościłem tej, z której 
w tej chwili pozostała tylko garść błota, 

Ona była ze wszystkich nieszczęśliwych 
najszczęśliwszą teraz. 
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nych na języku odzywam się do członków 
straży piotrkowskiej, by który z nich ze- 
chciał komendę ową wypisać i doręczyć 
sz, redakcyi „Tygodnia,” gdzie adres i mar- 
ka na odpowiedź pozostawione, 

W ubiegły czwartek w południe zapalił 
się tu drewniany, piętrowy dom, w nie- 
mieckiej dzielnicy miasta. Straż przybiegła 
ma miejsce, a więcej jeszcze, jak to zwykle 
bywa, przybyło gapiów, do których należał 
i niżej podpisany. Na dachu pokazało się 
kilkanastu dzielnych toporników, którzy z 
calą brawurą zabrali się do dzieła, Dziw- 
na jednakże, że wśród ciąglych nawoływań 
yna boki” przy zrzucania belek, ani razu 
nie słyszałom niemieckiego „forwec”, ale 
za to byłem świadkiem bardzo charaktery- 
stycznej rozmowy; jaką prowadzili niemiec- 
cy topornicy stojący najspokojniej na dole, 
ma się rozumieć po niemiecku: 

— Jadłeś pan już obiad? — pyta jeden, 

— Ma się rozumieć, dlatego też dopiero 
przyszedłem. 

— A, Guter Jezus! ja na śmierć zapo- 
mniałem! Trzeba się będzie wymknąć. Po- 
ET sami obronią, 

tóż to pruskie „obywatelstwol” Bez 
Bier und Flejsch” nie ma czynu! Zanim 
przyjdzie do pożaru, musi wprzód każdy 
nzu mittag essenl” Od czegóż sę wreszcie 
teraz „die Polen”h,. 

Trzecim przyczynkiem wyzwolenia jest 
chęć urządzenia ukcyjnogo „sklepu spo- 
żywczego”, na wzór zawierekiego i innych, 
0 czem tu myślą nie na żarty. Podobno 
już pewien fundusz na cel ten przeznaczo- 
ly; tylko brak inicyjatywy, brak kompo- 
tentnej dłoni, któraby się tym zajęła; zaś 
panowie fabrykanci, około których „Dsien- 
nik Łódzki” zwykł chodzić na łapkach, 
udając, że wierzy w ieh usymilucyję, ani 
myślą brać ma glową „takiego kłopotu.” 
Potrufią oni świecić sobio w nocy latarnia- 
mi elektrycznemi, ule tym, którzy w krwa- 
wym pocie czoła na nisb pracują, nie cheg 
DOE) nawet gdyby to im samym żadnej 
szkody nie przyniosło, owszem, anwet pewną 
w przyszłości korzyść, Alu taka korzyść to 
dla nich bugatela, istny problemat! Co to, 
DRR państwa za kotzysó; znośny byt ro- 
d 


otników polskich, których p. Ender w „Lo- 

zer Zeitung” pozwolił sobie nazwać „pol- 
skimi pijakami.?” 

Z płotek miejskich komunikoję dwa wy 
padki samobójstwa przez powieszenie, Pier 
sze spełnił jakis żyd waciarz; drugie w 
wsi Widzewa Bitdorf, świeża z wójtostwa 
usunięty, co podobno byłu główną przyczy- 
ną samobójstwa, Napisał testament, kilka 
listów, wziął rewolwer, a po kilkakrotnem 
bezskutecznem strzelaniu dv siebie, powie- 
sił się w lesie na pasku. Ja bym tak radził 
uczynić wszystkim „dorfom” „korfom” „je- 
rom” i „manom.” 

Na zakończenie wypada mi podnieść kwe 
styję bardzo ważną, œ mianowicie brak ob- 
szezniejszego koświoła katoliskiega. Kościół 
parafijalny obecny nie može pomieścić na- 
wet. tysiąca ludzi, a parafija posiada przeszło 
11,000 dusz. Poduzie większych tedy uro- 
czystości kościelnych, nawet połowa pobo- 
Żnych nie może potnieścić się w dzisiejszej 
świątyni, ale stać musi na enentarzu. Rze- 
©zą więu parafijan jest zebrać fundusze, wziąć 
się do pracy i pokazać niemcom, że bez ich 
pomocy się obejdziemy i potrafimy coś zro- 
bić, dla wspólnego dobra, Niepowiem, 


Znad Przemszy, 18 lipcu 1886 r, 
Obecne szkółki i szkoły górnicze i gminne — Zwi- 
nięcie przez p. Wistera szkółki w Niwee— Usiło- 
wania bezskuti czne Iuduości w celu otworzenia ta- 
kowej.— Zapewniona jej przyszłość, — Świetny stan 
finansowy) innych. p 

Pomijając na teraz inne wiadomości, wy- 
pada pomówić o najpilniejszej i pałącej po- 
trzebie, jaką jest szkoła, która może i pa- 
winna wykorzeniać z młodego pokolenia 
złe nałogi, a przez oświatę uczyć żyć ucz- 
ciwie i moralnie, 


W gminie Górniczej znajdują się szkoły 
początkowe ogólne: we wsiach Zagórze i 
Klimontów, utrzymywane ze składek włoś- 
cian, z wykładem religii w pierwszej przez 
miejscowego proboszcza; we wsi Sielou w 
połowie przez włościjan, w połowie przez 
dominium; w kolonii Wańczyków ze składek 
oficyjalistów i robotników przy zagórskich 
kopalniach węgla i hutach cynkn Paulina, 
Składki te są potrącane przez administra- 
eyja tych kopalń i zakładu i w stosunku 
do oznaczeniu etatu, eomiesięcznie wnoszone 
do kasy szkolnej przy zarządzie gminnym 
MA Dabronie zaś, a respectiwe w kolonijach 
Reden, Huta Bankowa i Ksawery istnieją 
szkoły: ?-klasowa męzka z 8-mu nauczycie- 
lami, dwie żeńskie, z których jedna z 2 ma 
nauczycielkami i jedna ogólna dla cbłopsów 
i dziewęząt. We wszystkich ozterech nau- 
kę religii prowadzi ksiądz przy kościele: fi- 
jalbym w kolonii Reden; wszystkie są u- 
trzymywane ze składek wynoszą ych 1% od 
zarobku robotników przy miejscowych ko- 
pulniuch węgla kamiennego i zakładzie Hu 
ta Bankowa. 

Tym sposobem w pomienionych wyżej 
miejscowościnch potrzeba oświaty jest mnie, 
więcej zaspokojoną. Niema jednak wielce 
potrzebnej szkoły, w licznie zamieszkałej 
wsi Niwce, z której ta szkoly mogliby tak- 
że korzystać miesz ańoy przyległej osudy 
Modrzejów i wsi Bobrek. W wymienionej 
wsi Niwce egzyatowwla wprawdzie przez 
lat parọ (zaprowadzana. prze; Kior- 
fera b, pełnomocnika właściwi 

alń sukcesorów „G. von Kramsta”) począt- 
km szkoła, utrzymywana z opłat od u- 
częszczających do niej dzieci, lecz skut- 
kiem zamierzonego przez odnośne władza 
tutejszo - krajowa, podeiągnię ia jej pod 
istniejące ogólne przepisy, następów a. p. 
Kierferu, zowiący się „jensrulnym dyre- 
ktorem” p. Wiester, wolu} zwinąć takowa 
zupelnie, aniżeli ustpić z niemiockiega 
kierunku, Zwinięcie to z zarządzeniu 
Wiestera naatąpiło w m-cu sierpnia 
r. Od tego teź czasu przykro jesc patrzeć, 
juk niemujące żadnego zajęcia miejscowe 
dzióci i podrostki, tak chłopcy. jak dziew 
ezetu, (kiedy ojcowie ich znajdują sie na 
robocie w kopalni lub zakładzie, a matki 
zajęte domowemi robotami) zbierają się 
licznemi gromadkami po różnych miojsonch, 
zbytkują tumże na rozmaite niecne sposoby“ 
i uezą się tylko jedne od drugich złego, 
przemyśliwając gdzie przedsięwziąć wyciedz- 
kę dlu zrobienia komu psoty lub szkody, 
poobrywania niedojrzałych owocow, pos ye 
ywania w ogródkach marchwi i innych ja- 
szyn i popsucia przy tej okazyi płotów i 
parkauów. Może nigdzie niema tylu arutych 
szkodników jak w Niwse; po wsiach 
wiem dzieci włościan: rolników, majy jakie 
taki e zajęcie w czasie lutu, starsze pasą by- 
dto, włudsze shos gęsi—w Niwce zas dzie 
vi robotników me posiadających rolnego 
gospodarstwa, a co idzie zatem i żywego 
dobytku. żadnego zajęcia nie mują, 

Powudowany takiem położeniem, z bruku 
tyle pożądanoj szkoly, ówczesny Wójt vmi 
ny, zwolawszy w 1882 r. zebranie wła 
ciel wierachomości w Niwio, po przedsta- 
wienia im ietotnego stanu rzeczy, otrzy:nuł 
|prutokólarne tychże zadeklurowanie  pła= 
cenia na utrzymanie szkoły miejssowej po 
lu rublu rocznie z kaźdezo dymu, czyli z 
komína nad dach mieszkułnog» domu wy- 
chodzącego; na podobną składkę chętnie zgo- 
dzili się następnie i właściciele domów w 
osadzie Modrzejów, chuś pomiędzy nimi tyl- 
ko dwóch jest katolików, reszta zaś wy- 
znanią mojżeszoweyo,—poczem na zebra- 
niach w „echenbauzie” kopalni i w kancela- 
ryi zakładu w Niwce, otrzymał wójt tak- 
że chętne zdeklarowanie się oficyjalistów i 
robotników, płacenia na utrzymunie szkoły 
14 procentu, czyli po I-ej kopiejce z każdego 
zarobionego rubla, a nawet w razie, jeżeli- 
by składka ta okazała się niedostuteczną, 
na stopniowe podniesienie jej, chociażby do 
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1-ej kopiejki z każdych 60-ciu kopiejek zas 
robionych, Budującym wówczas był postę» 
pek 1/-letniego chłopca, który, gdy przy- 
stąpująć wraz z innymi do podpisania proto- 
kółu, zapytany, jaki pożytek ze szkoły od- 
nieść może, oznajmił, iż ma matkę wdowę i 
młodsze rodzeństwo przy niej, utrzymujące 
się jedynie z jego zarobków w kopalni, = 
pragnie przeto jako umiejący czytać i co- 
kolwiek pisać, ażeby młodsi jego bracia 
i siostry, mogli także nuezyć się w szkole, 

Dulsze działanie wójta gminy w tym 
przedmiocie przerwanem zustało, z pawo- 
du choroby tegoż, która zniewoliła go do 
usunięcia się od obowiązków służby, Za= 
bruwszy jeduak pewne dane, jakoto, że 
zarobki robotników, którzy zobowiązali się 
płacić składkę na szkołę, wynosić mogą a= 
koło rubli 4,000 miestęcznie, a ztąd 1% skład= 
ki miesięcznej około rubli 40, przed zda- 
niem jeszcze obowiązków wójtowskieh, wy= 
motywował i wysłał w m-cu sierpniu 1883 
r. przedstawienie w tej kwestyi do ów= 
czesnego p, naczelnika dyrekegi naukowej 
lózkiej, Do przedstawienia tego dołą= 
czył zebrane przez siebie dekluracyje uisz= 
czania skłwlec na utrzymanie szkoły z 
pomieszczeniem zarazem projekta do etatu, 
ubejmującezo ra. 300 pensyi dlù nauczysie« 
lu, ra. 160 na najem lokalu, oraz odpowie= 
dnich kwot nu opał i na wszelkie inne po= 
wzeby; jednocześnie odniósł się do pełao= 
mosnika włascicieli Niwki, p, Wiestera, aby 
zachwiał udzielić utensylija pozostałe pa 
zwiniętej poprżednio szkole, jakoto: ławki, 
stoły itp., oruz skłonić się do zarządzenia 
w wykazich zurobcowych robotników pos 
tvącańn zadeklarowanych przez nich skladek, 
bez którego to potrącenia, tradnemby była 
zbieranie takowych, a nawet niemożebnem. 

O ile było wiadomo, na odezwę tę w swym 
czasie nadeszła zadawalniająca odpowiedź 
p- Wiostera, jedynio z warunkiem, aby nas 
stąpiło zwolntenie od składek ofioyjalistów 
i robotników hut cynku i walsowni blachy 
w Sosuowou, na szkołę elementarną egzy= 
stującą jakby w tymże Bosnoweu. 
uki był następny przebieg tej sprawy: 
w ciągu upłynionych lat 3-oh, ozy interes 
szkoły w Niwce uwiązł w kanoclaryi gmiu= 
nej, czy dyrekcyi naukowej — nie mumy 6 
tem żadnej wiadomościj na wniesione na* 
wet przed rokiem do dyrokcyi naukowej 
podanie przez paru mieszkuńców pomienio* 
nej wsi, (ponawiujące prośbę o utworzenie 
tyle razy mówionej szkoly) żadnej odpo- 
wiedzi dotyd nie byłol... 

Od niejakiego jednak cznsu, rozchodzi się 
pogłoska, (nikby z kancelaryi gminnej wy= 
shodzącu) że p. Naczelnik dyrekcyi nauko- 
wej, nie polegująć na zadeklarowanych skład- 
kuch przez robotników, ue jest skłonny 
pozwolić na otwarcie szkoły w Niwce, dos 
pokąd potrzebne fundusze na utrzymywanie 
tejże, nie zostaną „zapewnione przez miej- 
seowych właściwieli domów i grantów, 

Zapewne jedaak pogłoska ta jest najzwy< 
czajniejszem zmyśleniem; jak z jednej stro= 
ny bowiem, posiadacze czterdziestu kilku 
domów, a przy nish tylko d2-ch morgów 
lichych gruntów, nie byliby w możności za= 
pewnić przeszło rs. 500 rocznie potrzebna= 
go na to funduszu, — tak z drugiej strony; 
doświa lczenie uczy, że szkoły utrzymywa* 
ne ze samych tylko składex robotatków, 
egzystują 1 rozwijają się dosonale, jak ta 
ma miejsce z dąbrowakiemi szkołami, miae 
prmouc: w kolonijach Reden, Huta Bankos 
wa i Ksawery. Szkoły owe nietylko że 
zasp skoity swoje dlugi, przeszło „ra. 1,500 
wynoszące a powstałe przed przejściem tych 


szkół pod zarząd wójta gminy, ale podwyż 
szyly od paru lat pensyje wszystkim nat= 


czycielom i nauczycielkom, zaspakajają wszel- 
kie bieżące potrzeby i mają przeszło rs. 2000 
pozostałości w gotowiznie; nie można prza- 
to wątpić, że i szkoła w Niwce mogłaby 
być z podobnych składek od robotników, 
odpowiednio utrzymana; do otwarcia też 
szkoły tej mieszkańcy miejscowi oraz przy” 
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ległej osady Modrzejów i wsi Bobrek, nie- 

ustannie wzdychają, i nie mogą pojąć, dla- 

czego otwarcie to jeszcze nie nastąpiło. 
Korwin. 


ROZMAITOŚCI. 


— Lmbowo, jedna z najpiękniejszych wsi w 
gnieżnieńskiem, obejmująca 489 hektarów, sprzedaną 
została rządowi na cele kołonizacyjne za 300,000 
marek, Telegram „Kuryjera Warszawskiego,” który 
donosi o tej nowej zdradzie, nazwisko zdrajcy Za- 
mileza swoim zwyczajem. 


— Pytanie i odpowiedź. Pisarz rosyjski 
p. Chruszczow-Sokolnikow w N-rze 149 gazety „Swiet” 
wystosował „Do polaków”pytanie, w istocie swojej 
nader prozaiczne, ale wyrażone w formie wierszowa- 
mej. Dosłowny przekład tego wiersza podają „Kraj” 
i „Chwila” stosując się możliwie do oryginału: 


„Gdy nareszcie dzień walki stanowczej zabłyśnie, 

JW którym spór słowian z niemcem o śmierć lub o 
[życie 

Na chwiejnej losów szali złowrogo zawiśnie — 

Za niemców czy za słowian pierś swą nadstawicie? 


Nie błahe to, niestety, nie nowo pytanie: 
Gdy Mamaj na Ruś ordę przywiódł batyjowę, 
Z wrogiem Oleg riazański przeciw Rusi stanie, 
Olgierd książę litewski za Ruś niesie głowę. 


Czy polak, z kim i Olgierd ma zawrzeć przymierze, 
"Waśń swą z Rosyją na pastwę dając zapomnienia? 
Czy też raczej bezozynność sromotną obierze 
T z hańbą słowiańskiego wyprze się imienia?” 


„Na pytanie to, (mówi „Kraj”) mało niestety u- 
zasadnione, jeden z czytelników „Kraju” nadesłał 
wierszowaną odpowiedź, z której przytaczamy dwie 
strofki środkowe: 


Więc wam wcale nieznana dziejów naszych księga? 
I Psie pole i Grunwald krwią polską tak żyzny? 
Wigi wy tego nie wiecie, że jak pamięć sięga — 
Myśmy z niemcem walezyli z wrogiem słowiań- 
[szezyzny? 


Naszej przeszłości żaden z nim sojusz nie plami, 
Nigdy polak z prusakiem na braci nie godził, 

I przecież pod polskimi niegdyś sztandarami 
"Walecznie we krwi niemców czech i rusin brodził! 


— Oficjalny organ „Boriner Politischo 
Nachrichten” pisze: Jeśliby rzeczywiście znaezniejsi | 
przemysłowcy niemieccy chcieli brać udział w wy- 
stawie paryzkiej, to możnaby ich słusznie winić o 
zupełny brak poczucia naro dowościowego. Przemy- 
słowie bowiem, któryby posłał swe wyroby do Pary- 
ža mimo rosnącej codzień większej _ nieprzyjaźni | 
Franeyi do Niemiec i mimo obelg, któremi obsypu- 
ją tam wszystko, co niemieckie, nia zasługiwałby | 
zdaniem naszem, by dłużej należał do narodu nie- 


wystawie nie wezmą. Niemcy więc nie zrobią po 
naszemu; nie będą myśleć o tem, aby zwyciężać wro- 
ga „ideałem* jak twierdzi jeden z chorujących od- 
dawna na przeczulenie tygodników warszawskich, i 
apoteczujący wysłanie przez malarzy polskich 
obrazów swych na wystawę berlińską. 

— „Gaz. Kolońska”* zamieszcza artykuł p. 
t. „Wojna ekonomiczna między Rosyją i Niemcami 
Wedlug „Neue Freie Presse” artykuł ten dowodzi 
„ostatecznego zaostrzenia stosunków między Rosyją 
I Niemcami.” Oto wyjątek z „Gaz. Kolos." „Kul- 
tura nie jest jeszcze właściwą i dostępną dla Rosyi, 
Kraj na pół zbankrntowany nie trudno doprowadzić 
do zupełnego bankructwa. Lecz niezupełnie to 
jest korzystnem jeśli się jest wierzycielem tego kra- 
ju! W Niemczech jest przeszło za 2 milijardy 
papierów rosyjskich. 

Jeżeli nie zdecydujemy się mieczem odebrać nasze- 
go długu to zanim rozpoczniemy z Rosyją wojnę 
celną na seryjo, neleży nam pomyśleć: to dla nas 
jest korzystuiejszem, czy obrona interesów wia- 
ścicieli tych dwóch miljardów, czy też obrona — 
naszego przemysłu?... Alternatywa bardzo nie wesoła 
Przytem nasze banki gotowe dać Rosyi jeszcze nie 
jeden miljon na konwersję. Troszcząc się o zyski 
chwilowe nie troszczą się one o przyszłość, Lecz 
społeczeństwo nasze winno stać ua straży, gdyż 
zdarzyć się, może, że pewnego pięknego porankn 
miemieckie pieniądze znikną za murem chińskiem, 
którym otacza się Rosyja.” 


— zmiana egzekucyi wyroków śmierci. 
Senator Charton przełożył izbom francnzkim waio- 
sek zamiany egzekucyi wyroków Śmierci i proponu- 
je, aby na przyszłość nie gilotynowano lecz elektry- 
cznością odbierano życie. Sposób ten szybki, pew- 
ny, natychmiastowo działający, oszczędź'łby okrop- 
nych przygotowań delikwentowi, a wykonawcom 
przerażającego widoku. 


eywilizacyi niemieckiej pięknego 
wyobrażenia musieli nabrać murzyni sprowadzeni z 
Kamerunu do Hamburga, gdzie ich pokazywano za 
pieniądze. Publiczność hamhurska, chcąc zapewne 
natychmiast cywilizować owych czarnych obywateli, 
tak ich rozdrażnia, iż przyszło do formalnej bójki, 
w której dwóch murzynów ciężko raniono, a resze ie 
porozbijano szczęki, pokrwawiono nosy i t. d. Podob- 
no i sami „cywilizatorzy” nie wyszli bez szwanku. 


— 1,200 sztuk broni dziennie wykończa się 
obecnie w Prusach. Od kilku dni w królewskiej 
fabryce broni w Erfuroie dobrano 100 nowych robot» 
ników, tak, że obecnie pracuje tam 2,200 ludzi: dzien- 
nie obowiązkowowo wykończać zawsze muszą 400 
sztuk broni nowego repetierowego systemu. Taką 
samą ilość wykończajk również obecnie fabryki bro- 
ni w Spandau i Gdańsku, tak że ogółem wyrabis 
się w samych Prusach 1,500 sztuk broni dziennie 


— Samobójstwo. Pisma rosyjskie podały 
wiadomość o samobójstwie kapelmistrza grodzień- 
skiego pułku huzarów Klanzińskiego. Przed targnię- 
ciem się na życie własne, K. udał się do Skiernie- 
wio, zkąd wysłał do różnych osób 18 listów, wyja- 


meckiego”. Dalej zapewnia organ p. S chweineburga 
że rzeczywiście przemysłowcy niemieccy udziału w | 


śniających przyczynę samobójstwa. Denat wysłażył 
40 lat w wojsku, miał opiniję dobrego muzykauta i 


kompozytora, otrzymał też liczne nagrody i wyrazy 
uznania. Na krótko przed. śmiercią dotknęło go 
upomnienie dyscyplinarne, które też podaje jako 
przyczynę Śmierci w listach swoich, pisanych po 
niemiecku, z wtrącaniem frszesów rosyjskich. "Treść 
tych listów, jak donoszą „Piet, Wied” jest przedmio- 
tem powszechnego zainteresowania w Warszawie. 


To poras I ERA IC 

— „Niwy“ zeszyt Nr. 279 wyszedł z druku 
i zawiera: I) „Towarzystwo Wzajemnych Ubezpie- 
czeń w Krakowie,” przez Józefa Kleczyńskiego, — I) 
„Figiel amorka.” Powiastka przez T. J. Choińsk 
go.— III) „Historyja prawa wieczysło-czynazowego w 
guberniach Północno i Południowo-Zachodnich Cesar- 
stwa Rosyjskiego,” przez A Rembowskiego (ciąg 
dalszy.)—LV) „Kronika ekonomiczna, III, przez Z, O. 
—V) „Sprawy bieżące” IV, napisał Chorąży.-—VI.) 
„Kronika handlowa” X, napisał, J. WŁ=VII) „Ne- 
krologija.” Ś. p. Ignacy Łyskowski. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


W d. 29 września (11) października r. b. w sądzie 
okręg. Piotrkow. na sprzedaż nieruchomości Lubonia 
A. i N. w gminie Grabica od rs, 8,500. 

— tegoż dnia i w tymże sądzie okręg. na sprze- 
daż nieruchomości w terytoryjam m. Łodzi pod N 
378 położonej, oszacowanej na rs. 5,000 

— 20 września (2) października r. b. w sądzie 
zjazdowym I okręgu guberni j 
daż osady młynarskiej we wsi Kurnos gminy Kluki 
oszacowanoj ra. 2,810. 

— tegoż dnia i w tymże sądzie—na sprzedaż posé- 
syi N 607 a. przy ulicy peterburskiej w Piotrkowie 
położonej od rs. 1,000. 

— 29 września (11) października r. b. w sądzie 
zjazdowym II okręgu gub, piotrkowskiej—na_ sprze- 
daż posesyi N-la2 i 143 w Częstochowie przy ulicy 
Krakowskiej położonej, od rs, 6,000 
— tegoż dnia i w tymże sadzie — na syrzedaż po- 

i 6-198 w Częstochowie przy ulicy Warszaw- 
Od rs. 4,000 
(12) raździerniką r. b. w tymże 
je— na sprzedaż dwóch realności w Nowej Czę- 
-20 i 501 położonych od sumy 


— 30 września r, b. w sądzie zjazdowym I okrę- 
gu gub. piotrkowskiej —na sprzedaż połowy nierucho- 
mości w m. Łodzi przy ulicy Zgierskiej pod 4-146 
położonej—od rs 2,500. 

— tegoż dnia i w tymże sądzie, na sprzedaż nie- 
ruchomości w m Łodzi przy ulicy Ogrodowej pod 
N-64 k. położonej=od rs. 3,000. 

— 20 września r. b. w tymże sądzie na sprzedaż 
nieruchomości w m, Łodzi przy ulicy Waulczański 
pod 16-770 6. położonej od ra, 1,600 

— ii sierpnia r. b. w magistracie m, 
na wydzierżawienie 3-ch sklepów miejskich w no- 
wym rynku—i 1 sklepu w starym rynku, 

13 (26) sierpnia r. b. w biurze p-tu noworadom- 
skiego na 3-ch letnie wydzierżawienie dochodów: 
targowego, jarmarcznego, mostowego i brakowego w 
m. Noworadomsku, od rs, 1,212 rocznie. 
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Ubezpieczenia życiowe 


ua wypadek śmierci (za- 


1) Ubezpieczeni. 
bezyieczenie bytu rodziny). 


2) Ubezpieczenia na dożycie (zabezpieczenie 


starości, posugów dla córek, ete.) 


3) Ubezpieczenia rent (dochód na podeszłe lata, 
dochód dla wdów, stypendyja dla chłopców, etc.) 

Blższe szczegóły zawierają się +w 3-ch oddzielnych bro- 
szurach Towarzystwa Ubezpieczeń „Rosyja* 
które na żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd To- 
warzystwa w Petersburgu (Wielka Morska Ñ 14,) Je- 
rezentacyja w Warszawie (Mar- 
szałkowska N 144) oraz agentury Towarzystwa znajdujące 
się we wszystkich miastach Cesarstwa i Królestwa Pol- 


ueralna R 


ski 


0S0B 


Y Włodzimierza Sapińskiego 


go. 
W r. 1886, Towarzystwo Ubezpieczeń „Rosyja* zawar- 
ło 6,767 nowych ubezpieczeń życiowych na sumę 


Rs. 16,376,290. 


Dywidenda dla ubezpieczonych wynosi na 1886 r. 12%, 


posiadające liczną klijentelę mogą mieć 
dochód pobrany z agentur handlowych, 
Oferty pod X 7785, adresować do 
Rudolfa Mosse w Wrocławiu. 
(R, i Fr. N 7791) (8—1) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Zé, EG 
Korzec węgli kamienuych 
grubych na skrzynia 10 
kóreowe zamknięte (pi 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . « . . - 88 k, 
Pud koksu (korzeć 4 pudy) . 26 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkorcowych 
wagi 130 (2, (13—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Wynajem Pojazdów 
Dom W-go Adama Colombowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Tramwaj do kąpieli ` 


i na spacery. 
(13—14) 


NADSZYGIEŁ 


mający patent oraz pozwolenie. włą - 
dzy Ńsukowej na otwarcie wzkoły ele- 
mentarnej prywatnej, władający dobrze 
jęz. niemiec je posadyniuczy- 
ciela przy większej fabryce; może przy 
tem prowadzić korespowdeucyję w języ- 
ku ruskim, polskim, niemieckim i an- 
gielskim. Oferty pod adresem „Nate 
przyjmuje Bióra Ogłoszeń 

i Frendler_ Senatorska 
; informacyj zaś udziela 
zego pisma, 


(2—1) 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści 
p. t. „Sława?”, 


MosBouezo Heaaypo0. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— W tej kwestyi muszę się zgodzić z Maryją 
Andrejewną, Iwanie Iwanowiczu,—wmięszał się do roz- 
mowy Suslikow swoim piskliwym głosikiem.—Nadejdzie 
wkrótce chwila, że historyja przerobi się w duchu 
prawdy i sprawiedliwości, kiedy Klio z pamięci swej 
wykreśli imiona chciwych sławy egoistów, którzy dla 
zdobycia wawrzypów brodzili w morzu krwi ludz- 
kiej i przez tysiące lat pociągali innych swym zgu- 
bnym przykładem, Będą się tam zapisywały tylko i- 
miona prawdziwych dobroczyńców ludzkości, wielkich 
myślicieli, uczonych, poetów, artystów, i innych wiel- 
kich duchów, którzy jedynie są godni nieśmiertelności]... 
W tym tylko kierunku zdobywana sława jest praw- 
dziwym, godnym ludzkości celom. Człowiek, jako in- 
dywiduum, schodzi do grobu, ginie i znika z tem, co 
duchem czy duszą nazywamy; ale imię jego i pamięć 
jego czynów żyje w s:reach niezliczonych przyszłych 
pokoleń. To jest prawdziwa i jedyna nieśmiertelność! 

Było to jedyne, rozumne zdanie Suslikowa, pod 
którem chętnie bym się podpisał; mimo to Maryja An- 
drojewna zaczęła zeń szydzić. 

— Wybornie, Romanie Lwodiczu, odrzekła 
z ironicznym uśmiechem. Najzręczniejszy niemiecki 
profesor nie powstydziłby się pańskiego przemówienia. 
Ale pomimo to wszystko, dziękuję panu za takiego du- 
cha nieśmiertelności: żyć za grobem w chwale na 
stępnych pokoleń, a nie o nich nie wiedzieó—taki re- 
zultat mnie nie pociąga. A sława za życia ? wierzcie 
mi państwo, to pragnienie stawy sprawia ludziom sto- 
kroć więcej złego, niż pożytku, a i osobiście daleko 
więcej cierpienia, niż słodyczy przynosi. Wogóle to 
tylko swawolna igraszka słów—frazesy, frazesy! 

—A to znakomite! zakrzyknął pułkownik Rewnin, 
naprawdę skwaszony.— Takie to są więc poglądy naszej 
młodzieży, przyszłej nadziei? Takie są więc owoce tego 
postępowego wychowania? Osiwieliśmy w tem przeko- 
naniu, że się bijem za sławę i wielkość ojczyzny, 
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Suslikowie, krewnym Iwana Iwanowicza, gołowąsym 
młodzieniaszku, który mówił cienkim piskliwym głosi- 
kiem, ilustrując słowa bardzo żywemi gestami i chętnie 
popieując się ze swemi wiadomościami i niewiadomo- 
ściami w zakresie cywilizacyi zachodu. 

Wszyscy siedzieliśmy na /małych, spokojnych ko= 
nikach; damy w wygodnych damskich siodłach, pod 
szerokiemi parasolkami, uzbrojone prócz tego przeciw 
palącemu słońcu gęstemi długiemi zawojami, zręcznie 
założonemi pod kapelusikiem, według najnowszej mody 
okolo skroni i włosów. 

Obronne przewodnietwo naszej karawany stano= 
wili dwaj jezdni kozacy, o osmolonych wąsatych twa- 
rzach. Doskonale ieh ubierał malowniczy przez czarno: 
morskie kozactwo od Qzerkiesów przyjęty strój: wyso 
ka włochata czapka, po kostki sięgający w pasie spię< 
ty kabat, świecący z przodu dwoma rzędami nabojo= 
wych puzderek, ‘na nogach wysokie, obcisłe buty, u 
pasa długa cienka szablu, i przez plecy przewieszona 
fuzyja w pokrowcu, z ciemnej śierei z długim włosem. 
Przed i za siodłem kozaków znajdowały się, jużto 
przywiązane jużto ułożone woreczki; po obu zaś stro= 
nach grzbietu konia wisiały dobrze ułożone jadalne 
zapasy, tudzież podróżne przybory, między któremi 
uwagę zwracał niezbędny u rosyjan samowar. 

Wyjechaliśmy z Noworosyjska przeprowadzani 
ciekawemi oczyma różnorodnego towarzystwa, zgro= 
madzonego w części na rynku, a w części wygląda- 
jącego z otwartych sklepów i szynczków, gdzie się 
rozwesclano winem i wódką. 

Był piękny, majowy poranek. Po ciemno błękitnym 
promieniejącym widnokręgu, bieliły się tu i owdzie lea 
ciuchne obłoezki, jak rozproszone piórka. Długa, jak 
wyciągnięte ramię morskie, głęboko w ziemię wrzyna= 
jaca się zatoka, przy końcu której na lewym brzegu 
leży Noworosyjsk, błyszczała w tej chwili ciemnym 

Sława, 2 


*jóruorz 
opormozad tqsfzaotowm nu Ainqu omqou3oq 09 oto rtu 
-Beid wkqoząte penig [oz op ‘nfeay ożoąsśzolo op 
""msjfoqq peu aay *ogoqup tysoqod vfow 154p 

"«oyuomzp r aoysog qolu 
-poaouzoi suluezsoru euzoo(vq ôte epiejsodzo1 MOMOZLĄ 
fezruoq "Asaeq r nqrzsą ośouuenupo 1wezermy 6uur 
ptfndásqo fojep 'uwzpa ruoujod wapo AAozay 
oźruoimioz9 wey 'molfolug mśjpuds Aqyef 'qazoopzeima 
1ogoyjelm (ootzna tsszw oruioto otfemiiqod mą rur 
-sloslyd Iuoujed orumeajouieu of ntonzazoa *EroDIMĄ 
zozsap Auąsi ogoMs nox z ną wqudAskM wiog "qoku 
-y01d Jv} r 0j43 zvdnu wəzerzpras oru wa} pozad Api 
"mayer y mAupaf 380( ną Oyj8AZ8ĄJ "M93EIMĄ HoAUOZONZ 
-pu uoa foobfefudn *fouwo(kzaid o 'ruo]orz Yoziuatropo 
qośąjmuzoi M fozorms o gmou ozume ¿iyueqooy (ou 
-czaewzoi yoəppó yul 'odof mormod ojozo wu wəjnzo 
oz 'souojs ruoiuoad yolyojz ojâq əujəd *oqsAzoo1zozad 
ozagormod 07 prmom ozwvpy *vruszsnizm odousopui 
po og0 ój ru ojimorz yomowiu ze *goiżm Auoo 
-Kstuolu uo]zovikz zə} ożotu op inzvJqo 0303 Astqpo 
i3ojq 4zenp m wu roormg piłop forsuiy [omg forge 
-forzpoaszo fogimog]to M *ousorm *óro uojeuzoq | 
-modsa £90u1 vypojs *EIoAZ OĄJIA YO BUZSDĄZOJ Q 
buun z wojmsoz opóą M vl swam 
*z nyptziod zoq tuu: 'wozaeyo] z qtrumoyjnd peyaof 
orzpozid «y 'olqors yòqo qoomp od peyool Kwsrydout 
nąztzood 7 "rogofśqood od ð vym voip rjumoy4Z 
-8M I JO Bp rąztm Ozpaną *ejsodvz tawag ‘iga pod 
dys płd wujomz 4uigqózonz dolgnajs Azsmturpq 
“spago 09 ôs vruoruz zvaqo uiA1ojj m ‘adoysoplop 
zey m guf o} opts ją *uyśzofodoanq wjp wśjąkmz 
-oiu JÁq 'noyojs M ôs qokotiusnu qopzo Hoauz04 | M9s 
-ud 'qofsmoqejow roiqz worjsśpod uośotiusj u otp Od 
wga ną qośot(n3alqozad *qoeiuoĄ qoáyow nu *Kzdatufoz 
qokjkzaożo orujis osózo fozsąórm od 'qokyvstm *Hakup 
-010p uo43 Jopi "Amogvrmq uożcz Kaąsd yel *rqo]epz 


— II — 


== 


szafirem. Dwie małe, tureckie łodzie, z trójgraniastemi 
żaglami, kołysały się zlekka u brzegu, na którym le- 
żeli w piasku malowniczo ubrani przewoźniey. Tu i 
owdzie unosił się nad samemi bałwanami biały, mor- 
ski ptak, a rozpostarte jego długie skrzydła z lekka 
się zarysowwyały na błękitnen tle nieba. 

Nieprzejrzany łańcuch malowieznych, po większej 
części stożkowatych wzgórzy (niższy. to wał kaukaz- 
kich olbrzymów) ciągnie się po obu stronach zatoki, 
a za Noworosyjskiem okrąża wielkim łukiem szeroką 
kotlinę, porosi po większej części bujnym liściastyni 
lasem. Z miasteczka udaliśmy się w południowo-wscho- 
dnim kierunku tych wzgórzy. Łuki ich sięgają swemi 
kończynami aż do samej zatoki, wzdłuż której ukła- 
dają się one w długie rzędy, aż do morza, gdzie je 
zamyka dziwaczna, ciemna, stromo do wody spadająca 
skała, jako najbardziej naprzód wysunięta panorama. 
Bokami każde z tych wzgórzy zrasta się z równole- 
głemi wzgórzami, a nawet wygina ich grzbiety, od- 
dzielone od sąsiednich głębokiemi wyżłobieniami, a swo- 
bodne wierzchołki czysto się zarysowują w najrozima- 
itsżych kształtach na jasnym widnokręgu nieba i przed- 
stawiają się oczom jakby łańcuch wzgórzy osobno sto- 
jących. Nizka i gęsta roślinność porasta je, a mię- 
dzy świeżą ich zieloność mieszają się ciemne ścia- 
ny wierzchołków eyprysowych. 

Okrążywszy najdłuższe ramię zatoki znaleźliśmy 
się u stóp jednego takiego wzgórza. Tam, obok małej 
strażnicy kozackiej, zwróciło naszą uwagę ciekawe wi- 
dowisko. 

Na zielonej łące, u podnóża gór odbywał mustrę 
jakiś oddział kozaków. Czarnomorscy kozący mają 
mundur obowiązkowy tylko pod względem kroju u- 
brania, ale nie barwy. Długi kabat u jednego jest czar- 
ny, u drugiego biały, trzeciego brunatny, czwartego fi- 
jołkowy i t. d. Spodnie, a nawet i buty mają także 
rozmaitego koloru. Tłum ich wygląda w skutek tego 
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liściastym. Jego rozmaite odcienie, świeża i piękna 
zieloność, łagodnie bawiły oko; miejscami błyszezały 
między tą zielonością albo na wychylających się od- 
łamach skał, potokii wodospady, jak srebrzyste wstę- 
gi, a mgła snuła się tai owdzie po wyżłobieniach, al- 
bo trzymała się po bokach lesistych wierzchołków, 
przybierając najdziwaczniejsze kształty. Góry się oży- 
wiły, a fantastyczna szata, utkana z mgły i promieni, 
stroiła je coraz-inaczej z niewypowiedzianym wdzię- 
kiem. 

Jak tylko okiem zasięgnąć było można, nie wi- 
dać było nigdzie stopy ludzkiej, ani śladu życiu; żadnej 
wioseczki, żadnego dworku, żadnego obłoku, dymu, 
któryby zwiastował osamotnioną chatę lub ogień pa- 
sterzy, W głuchej samotności i nienaruszonym spo- 
koju, rozpościerał się przed nami ten uroczy górski 
kraj, opustoszała siedziba Czerkiesów. 

— Patrzcie, tu każda piędź ziemi głosi sławę 
Boriatyńskiego,—zawołał stary pułkownik z iskrzącym 
okiem. Miał on tu pracę nielada, zanim złamał a- 
statni opór Czerkiesów, w tych niedostępnych górskich 
wąwozach. 

— Hm! sława, sława! —przemówiła. Maryja An- 
drejewna, wydymając pogardliwie bladoróżowe ustecz- 
ka. I cóż to jest sława?! 

— Ach! Maryjo Andrejewno, i pani zapytuje, 
ca to jest sława? Widocznie pogardza pani wawrzy= 
nem bohatera, który z szlachetnym zapałem, mieczem 
swym dzielnie pomagał torować drogę wielkiemu po- 
słannietwu ojczyzny. 

— Jeżeli pod znaczeniem „sławy? rozumiemy gro- 
madung walkę na zadowolenie chciwości lub żądzy pa- 
nowania jednej osobistości lub też całego narodu—to 
taka sława budzi we mnie nietylko pogardę, ale 
więcej powiem, wstręt! —zawołała głośno Maryja An- 
drejewna, a chłodne, zielonawe oko jej na chwilę ży- 
wiej zabłysło. a 


